
.v 3i) ( R o k  C z w a r t y . )  MAGAZYN POWSZECHNY. ( D r u g i e  P ó ł r o c z e . )  1837.

W ytrw ałym  poszukiwaniom teraźniejszych 
badaczów przyrodzen ia , tak francuzkich , jako  
tez angielskich i n iemieckich, winni jesteśmy 
znajomość licznych gatunków ptastwa, s tano­
wiących rodzaj P i l i k i e m  (Trogon) zwany.

Ptaki, do tego rodzaju należące, mieszkańcami 
są w ogóle krajów tylko gorących: jakoż 
większa liczba gatunków przebywa w Ameryce 
po łudniow ej,  Indyach wschodnich i na przy­
ległych im w yspach Cejlonie, Jawie i Sumatrze;
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je d n eg o  zaś tylko ga tu n k u  ojczyzną jest  A fry ka. 
Wszys tk ie  należą do ptaków,  k tóre ś w i e ż o ś c i ą  
b a r w  pierza sw o je g o ,  pomiędzy  innemi  się 
odznacza ją ;  p r z y t e m ,  rozmaitość  i uderzająca  
sp rzeczność w po łączen iu  ko lo rów,  n iemnie j  
się p rzyczyniają do nadania  im okazałe j  po -  
wierzchowności :  zna jdziemy w nich na jżywszy 
pons z cza rn ą ,  a z zielonością c i e m n o - b r u n a ln ą  
po łączoną barwę.  Nogi  ich do ł ażenia są 
u k s z t a l c o n e , to j e s t ,  dwa palce  w nich n a ­
p r z ó d ,  a dwa d rug ie  ku ty ło w i  się zwracają :  
dla tego też należą do rzędu p ta k ó w  łażących  
(scansores) ,  do k tó reg o  papu g i  i dzięcioły 
odnos imy .  Dziób ma ją  g r uby ,  daszkowaty,  
przy końcu  śc iśn iony a u b r z e g ó w  m e r ó w n o -  
ząbkowany:  z po w odu  tego os ta tn iego  c h a ­
r a k te ru ,  rodza j  ten mieści  się w p o k r e w ie ń ­
stwie zębato  -  dziobych (serra ti) . P o m im o  
świetności  op ie rzen ia ,  w ogóle  j e d na k ,  p o s t a ­
wa ich nie j e s t  ksz ta ł tną;  c i ało  ma ją  pe łn e  i 
o k r ąg łe ,  g łowę  wielką,  sk rzyd ła  krótkie ko ń -  
czys te;  og on  zwykle d ł ug i ,  m o c n o  przycięty,  
i tylko u niewielu,  j a k  np.  u pil ika indy jskiego 
ftro g o ii indicus)  p rzy  b a r dz o  znacznej  d ł u ­
go śc i ,  wązko k linowaty.  P i e rzem gę s te m ,  
m ię k k ie m ,  i d uż em  od z i ane ,  piliki daleko 
większemi się wyda ją  aniżeli  są w istocie.  
P rz eb y w aj ą  zdała od mieszkań ludzkich w gę ­
s twinach lasów samotnie .  Są ba rdz o  ciężkie 
i o s pa le ;  dla tego  też zasiadlszy na gałęzi  
drzewa ,  d ług ie  godziny n ie ruc ho mi e  p r z e p ę ­
dza ją ;  i tylko k iedy niek iedy  znak życia dają 
jękl iwym krzykiem,  który w czasie wabienia  się 
częściej  niż f  wy kle powtarzają .  W  dzień o b o ­
ję tne  na wszystko co się w oko ło  nich dzieje,  
tak są n ie baczne ,  iż siedzących na drzewie 
b a rd zo  blisko po d e j ść ,  a nawet  i k i jem zabić 
ł a tw o .  Blasku s ło ne czn ego  oczy ich zniesc 
n ie m o g ą ;  dla tego  też tylko  o zm rok u  hyc 
czy nne m i ,  i o pożywieniu mys lec  zaczyna ją ;  
p o k a r m  ich s tanowią o w o c e ,  rozmai te  owad y  
i ich gąs iennice .  Piliki po większej  części 
ob da rz o n e  są lotem bys t rym lecz k r ó t k i m ;  a 
ugan ia jąc  się za u la tującymi  ow ada mi  z n ie ­
zwykłą śc igają j e  szybkośc ią ;  te zaś z n ic h ,  
k t ó r ym  d ług ie  p ie rze w locie zaw adza ,  żyją 
p r aw ie  wyłącznie sannemi tylko owocami .  -—  
Jak inne ptastwo ł ażące,  a mianowicie  papug i  
i dzięcioły,  tak też i piliki gnieżdżą się w d r z e ­
w ach  wypróehnia łych,  k tó re są siedzibą g r o ­
m a d n e g o  o w ad u .  Młodo  wylęg łe  z j a j a  z u ­
pe łn ie  pierza są pozba wio ne ;  i t o ,  zaledwie 
p o  up ływie  dwóch  lub  t r zech dni czasu ,  p o ­
kazywać  się na nich zaczyna.  A m erykańskie  
p ilik i , a szczególniej  samcy,  ma ją grzb ie t  me-  
t a l l i czno-z ie lony ,  spód ciała szkar ła tny ,  lub 
t eż wysokiej  żół tej  barwy;  s t erówki o go now e

pod  spodem po większej  części są biało i cza r ­
no ups t rzone .  P ilik in d y jsk i, ma dziób dłuższy 
i si lniejszy,  a ogon  k l inowato - p rzed łużony ;  
oczy j e g o  są pierśc ieniem świetnej  b a r w y  o b ­
wiedz ione ;  z wierzchu j e s t  b runa tny ,  pod s p o­
dem  ja sno  - cz e rw ony .  A fr y k a ń s k i  p i l ik ,  
do amer yka ńsk ie go  b a rd zo  po d o b n y .  P o ­
między wszyslkiemi j e d n a k  g a t u n k a m i ,  p ilik  
św ie tny , j e s t  na jozdobnie jszy;  mieszka w Me- 
xyku  p o łu d n io w y m ,  g rzb ie t  ma b a r w ę  z łoto-  
zi eloną z po łysk iem metal l icznym,  i p o d o b n e ź  
pierze w d ług im ogonie .  Do niego się zbliża 
p ilik  p a w ia s ty , mieszkan iec  b r ezy h j s k i ,  z tą 
ró żn i cą ,  iż niema tak d ług ich  p iór  w ogonie .  
W  ogó lnośc i  w p i l ikach,  j ak  we wszelkiem 
in ne m ptastwie ,  samice nie tak świe tn ie  są 
u b a r w i o n e ,  i zbywa  im na tym po łysku  m e ­
ta l l icznym,  j ak im się sa m ce  odznacza ją .  D a ­
wni mieszkańcy Mexyku używali  pojedy ńczych 
p ió r  ogo n o w y ch  tego ptaka do u b io ru  g łowy ;  
z g rzb ie tów zaś i podbrzusza  j e go  zdjęte  skórki ,  
pozszywane  razem zp od g a r l a t n i  tukanów,  tak 
p o d  wzg lędem świetności  ba r w y ,  j a k o  też l 
je j  rozmai tośc i ,  s tanowi ły  ba rd zo  piękne ko­
bie rce .  Do tąd  jeszcze  osobl iwości  tego  r o ­
dza ju ,  zna jdu ją  się w m u z e u m  D rez deńsk iem.

n o w e  d z i e ł o .

W y ją tk i  z  now oczesnych poetów  Polskich, 
tlóm aczone n a  ję zy k  L itew sk i, z  p rzydan iem  
kilku  slow  o ję zy k u  i  litera turze  L ite w sk ie j. 
W iln o , nakładem  tłó m a cza , w  tłoczn i B. 
N eum ana  1 8 3 7 . —  w 12 ce str.  73.

Dla  mi łośn ików i znawców Litewskiej  mowy’ 
n iemałą  sprawi  p r z y je m n o ść  niniejsza ksią­
żeczka,  s łużąca za dowód ,  iż najdel ikatniejsze 
uczucia przez poetów na jp ierwszych op iewane,  
od d a ć  się mog ą  wyśmien ic ie ,  w j ę z y k u ,  k tó r y  
ju ż  od  wieków stał się sa me go  tylko gminu  
i km io tków własnością .  Pan  L. A. Jucewicz  
p rze łoży ł  z polskiego:  bal lady:  T r z e c h  Bu­
drysów,  Świ tez iankę ,  Brankę L i twina ,  Co mi 
t a m ?  Na czele swego p rz e k ła d u  umieśc i ł  K ilka  
s łów o j ę zyk u  i l i t eraturze L i t ewsk ie j ,  k tó re  
j ak o  n a d e r  in te ressu jące ,  w większej  części  
tu  wypi su jemy,  tym chę tn ie j ,  iż sama ksią­
żeczka,  podo bn ie  jak tyle innych  w Wi lnie 
d r u k o w a n y c h ,  za r zadkość  b ib l iogra f i czną 
uważana  bydź  m oż e ,  gdyż ob o ję tn o ść  księ­
ga rń  warszawskich j e s t  p rzyczy ną ,  iz o wielu 
dziełach za o b r ę b e m  W ar sza wy  d ru k o w a n y c h  
cale n aw e t  niewierny,  lub  wiadomość  t rafowi 
tylko winni  j e s te śmy.  W  które j  ks ięgarni
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nap rz yk ład  znaleśc P oezje A lexandra  Grozy, 
wydane  w Wi lnie d rukiem Józefa Zaw ad/k iego ,  
z k tó rych  piękne wyjątki  czytal iśmy w T y g o ­
dniku P e t e r s b u r sk im ?  Jakże n i e n c h l o  p rzy­
chodzą fP izernnki i roztrząsania naukow e!—  
Ale wróćmy się do j ęzyka  i l i t eratury Litewskiej .

Wszys tk ie  świat łe  na rody  od na jd aw n ie j ­
szych zacząwszy wieków,  (mówi  P. Jucewicz)  
olh I Z  ytnie w doskona len iu  mowy swoje j  p o ­
czyni ły  postępy .  W  j e d n e j  tylko Litwie,  już 
to z p rzyczyny rozmai tych okoliczności ,  już to 
z n iedb a l s twa ,  do tyc hczas  jeszcze ta gałęź 
u my s ł ow e j  pracy,  od ło g ie m  leży. W  samych  
początkach o jcowie  nasi L i twin i ,  ma ło  dbali ,  
o oświecen ie,  i w swoich t r ak ta t ach z ościen-  
nemi  mocars twy,  woleli  używać języka nie 
inieckiego (1),  łacińskiego  (2) lub ruskiego (3) 
niżeli pisać własnym.  Po  naw ró cen iu  do re-  
ligii ch rżeśc iańsk iej  i z ł ączeniu się z P o l s k ą ,  
język li tewski p rzestał  być  j ę zyk ie m d w o r u ,  
a nawet  po  większej  części i na r o d u ,  gdyż 
ks iężom p r z y b y ły m  dla nauczania p raw d  wia­
ry,  n i e świadomym naszej  mowy,  ł atwiej  było 
og łaszać  j e  w p o l sk im ,  niż sa my m k r a jo w e g o  
uczyć  się języka .  Roda cy  zaś chcąc  się p rzy­
p o d o b a ć  n o w em u  rządowi ,  przejęl i  j e g o  z w y ­
czaje i m o w ę ,  a zaniedbal i  własną.  T y m  
więc spo so b e m  język  li tewski pozos ta ł  m a r ­
tw ym i od samego  tylko pospól s twa używanym.  
O b u d z a ł  się wprawdz ie  zapa ł  do  l i tewskiego 
j ę z y k a ,  szczególniej  w późn ie j szym czas ie ,  
w wielu nieśmie rt e lne j  pamięci  g o d n y ch  m ę ­
ż a c h —  ale ci nie  byli  tak szczęśl iwymi,  aby  
mogl i  na ca łą  massę ludu  wpływ swój  wy ­
wierać .

Nie  wiem cze m się to dz iej e ,  że ten język 
t ak ha rm oni jny ,  tak p o p r a w n y  i p o d  wzg lę ­
dem  gratn rna tycznym dos kona ły ,  j ak tego  
w wielu mie j scach  zn a jd u je m y  dow ody :  tak 
m a ło  dotąd znalazł  miłośn ików ? Rzecz j e szcze  
więce' j podziwienia godna ,  j ak im on s p os ob e m ,  
zos tawiony sa m em u tylko g m in o w i ,  bez  pi -

(1 ) Z Isrzyźaliam i. Są  n a w e t n ie litó re  u m o w y  W ito ld a  
z  W ła d y s ła w em  J a g ie ł łą ,  p isa n e  p o  n iem ieck u . A u ten ­
ty c z n e  ic li k op i j e  z n a jd o w a ły  s ię  w  k s ią ż n ic y  P oryc lu ej, 
ja k  św ia d czy  T ad eu sz  C zack i w  d z ie le  o L ite w sk ich  i  
k o lsk ic h  praw ach  w  to m ie  I. na  k a rc ie  47  p rzy p . p o d  
N rem  2 6 1 .

(2 ) Ł a c iń sk ie  z  P o lsk ą  i  A n g lią . P od  artyk u łem  tr 
d a lach  p r z y w ile jó w , i  z a p is ó w ,p r z y w o d z im y  ja k  K ie js tu t  
z O lg ie rd  p o g a n ie , w  tran zak cyack  p u b lic z n y c h , p o z w a ­
la l i  p is a ć  ś w ię ta  k a t o l ic k ie ,  i  la ta  ał> in carn ation c  D o ­
m in i. W sze la k o  n a  p ie c z ą tc e  O lg ierd a  p rzy  trak tacie  
z  K azim ierzem  W ie lk im  1366  ro k u  je s t  n ap is  ru sk i - co  
d o w o d z i w y ra źn ie  u ży w a n ia  r u s z c z y z n y  w  L itw ie  z a  
p o g a ń stw a . (T . C zack i o L it. i P o l. p ra w . T . I.)

(3 ) Z K sią żęta m i R u s k ie m i, i  w  jed n y m  trak tacie  
z  K azim ierzem  W ie lk im  1366 r. (T ad eu sz  C z a c k i./

śmiennych  pamiętników,  do takiej p rzeszed ł  
dosko na łoś c i ,  j a k ą  w samych tylko j ęzykach 
s t a roży tnych  nat raf ić m oż em y?  „ K a żd y  j ęzyk  
(powiada Czacki),  każda nauka  ma dzieciństwo,  
wzros t  i do j rza łość . ” Do j ęzyka j e d n a k  l i t ew ­
skiego ,  to zdanie ża dn ym  sp oso be m zastoso-  
wanem b y ć  nie może.  Jest  on dziś takim sa­
m y m ,  j a k  b y ł  w początku swego  po w s t a n i a ,  
ż a d n y m ;  najmnie j szym odm ia n om  nie u le g ł ,  
do no śn y  i dziki j a k  echo owych  lasów, w k tó ­
rych  się w yl ę g n ą ł ,  gwar l iwy j ak owe biesiady  
przy rozpa lonych  ogn i skach po zw\c ięz twie .  
A ze j e s t  zdolny do poez y i ,  do wydan ia  d o ­
b i tnie  wszys tkich  poruszeń i ucz u ć  duszy; 
mo wie  nie widzę po trzeby .  D ow iód ł  tego 
g r u n to w n ie ,  n i eoszacowany miłośnik r zeczy  
o jczystych ś. p. p r a ła t  ka ted r .  W i le ńs k i , cz ło ­
nek b. War szawsk iego  Towar zvs t  wn p r zy ja c ió ł  
nauk ks. K saw ery Bohusz. P r a g n ę  tu tylko 
zastanowić s i ę p o k ió tc e  nad  wyl iczen iem dzieł  
ce ln ie j szych ,  k tóre w j ę zy ku  l i t ewskim na 
widok pub l i czny  wyszły.  Szczup ła  j e s t  ich 
l iczba ,  bo m a ło  też j e szcze d o tą d ,  w ty^m 
przedmioc ie  by ło  p racown ikó w.  A im mnie j  ich 
znaleśc m o ż n a ,  tym większa dla nich c h w a ł a ,  
że po mi m o powszechne j  o b o j ę t n o ś c i , p o m im o  
uprze dze ń  i l ekceważen ia  mowy l i t ewsk ie j ,  
oni j e d n i  potrafili po k on ać  wszystkie p rze szko­
dy,  potrafi l i  wznieść się nad  pospoli tą sferę 
wyobrażeń ,  i t r y um fo wa ć  nad uśp ieniem z iom­
ków .  Są oni j a k  te cz u l e  i t roskl iwe matki ,  
k tó re  o b u m a r ł e m u  j e d y n e m u  sw o je m u  dzie­
cięciu s t ara ją  się p r zy w ró c ić  życie.  D op ó ty  
one  n ieprzes ta j ą się t rud z i ć ,  og rze wa ć  skrze ­
p ie  j e g o  ciało i w łas nem  tch n ie n i em wlewać  
t chnien ie  i siły, nim n iemowlę nie otwmrzy 
o cz u ,  nim n ieobdarzy  uśm ie ch em  i wdzięcz -  
n e m  kwi leniem nie roz rad u je  ich se rca  I

Gorl iwość  o rozszerzenie świat ła  ob ja w i o ­
nej  wiary pomiędzy  niższą klassą miesz kańców 
Pruss  l i tewskich,  na tchnę ła  wielu znakom i tyc h  
mężów do zajęcia  się wy t łu ma cz en ie m n ą  
j ę zy k  ojczys ty ksiąg P i sma  świę tego.  Sku tek  
odpow ied z i a ł  ich szczerym c h ę c i o m ,  i  imiona  
prawdz iwie  gor l iwych o d ob r o  powszee l ine  
p ro tes t ańsk ich  p as to ró w ,  Bretkunasów, Chy­
lińskich , Bitnerów  i K w andtów , w dziejach 
l i t e ratury  l i tewskiej  na samym cz e le ,  j ako  
na j p ie rwszy ch  l i tewskich pisarzów zaszczytnie 
ja śn ie ją .  A imie Wi lhe lma  fgo króla P r u ­
sk ie go ,  j.ako mi łośn ika  n a u k ,  i d b a ł e g o  o 
u m y s ł o w e  i mora lne  uksz ta l eenie  sw ojego  na­
ro du ,  do najod legle jszej  przejdzie  po to mno śc i .  
Za j e g o  panow an ia  każda p rawie  wieś większa,  
obo w ią z an a  by ła  u t r zym yw ać  sz ko łę ,  a w T y l -  
ży p rzy  t am ec zne j  szkole pow ia towej  naz na ­
czony by ł  osobny  nauczyciel  j ęzyka l i t ewsk ie -
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go (4). W  samym nawet Królewcu przy 
uniwersytecie, Seminarium Litewskie otwo­
rzy ł (5). T em u  to zakładowi winniśmy wielu 
uczonych mężów: Donelejtisa, Ruhiga, Miel- 
cke i t. p.

Lecz nie u samych tylko jednych  pro te­
stantów byli gorliwi wiary Chrystusa rozsie- 
wacze i wiejskiego ludu przyjaciele. Jest i 
u  nas w kościele Rzymskim m ąż ,  wielki, szla­
chetnego  rodu  Litewskich m onarchów poto­
m e k ,  m ąz, co na posłudze ołtarza sędziwej 
doczekał starości, z pow ołania , świętości, 
z samego nieledwie wejrzenia (że tu użyję 
s łów jednego  z polskich pisarzy), z tych s re ­
b rn y c h  włosów co skroń jego  patryarchalną  
wieńczą i na ramiona spadają ; czcigodny ka­
p ł a n .—  T o  Żmudzkiej owczarni pasterz, Jó­
z e f  A rnolf książę Giedroyć! Jem u przekład 
ksiąg Nowego Testam entu  na język ojczysty 
winniśmy (6).

O prócz tłumaczów Pisma ś. ma jeszcze li­
te ra tu ra  Litewska i innych w kościele Bożym 
zasłużonych mężów, którzy ogłaszając w ję ­
zyku ojczystym słowo Boże wiernemu ludowi, 
i palmą kaznodziejskiej chwały się okry li ,  i 
imie swoje, w kartach  litewskiej literatury, na 
wieczną pamiątkę najodleglejszym potomkom 
zapisali.

Między innyrmi przodek trzy m a, n ieśm ier­
telny tłumacz Postylli Jakóba W ujka, ks. Mi­
kołaj Dauksza kanonik katedry Miednickiej 
(Żmudzkiej). P rzekład  jego  jes t  wzorowy, 
ca ła  pros to ta ,  cała naiwność i biblijne w yra­
żenia oryginału z dziwnąłatwością i wiernością 
są wykonane.—  Drugi równie wielkie mający 
w ojczystej literaturze zasługi jest ks. Kon* 
stanty Szyrw id  S. J. znakomity litewski filo­
log i kaznodzieja. Styl jego  kazań je s t  p o ­
prawny, język zawsze czysty i od wszelkiej 
obczyzny wolny. Szkoda tylko ze one dzisiaj 
są nader rzadkie. Życzyc należy aby który­
kolwiek z gorliwych naszych litewskich b isku­
pów, dla pożytku wiejskich kapłanów, nowe 
wydanie zrobić rozkazał.

Co się zaś tycze poezyi litewskiej, pieśni 
ludu  uważać potrzeba za najpierwsze w tym 
rodzaju  u tw ory. A ponieważ im osobny

(4) Bey der gelelirten Proyinzialschule. Rhesa, Gescli. 
des litth . Bibel str . 37.

(5) Obacz Dziennik W ileński na rok  1828. T. 5.
(6) Nowy Testam ent L itew ski tłóm aczony przez J ó ­

zefa Arnolfa ks. G iedrojcia, drukowany nakładem To­
w arzystw a B iblijnego, następujący nosi ty tu ł: Naujas 
istatim as Jezaus Christaus W icszpaties m u su , Lifetu- 
w iszku liezuw iu iszgulditas pa r Jo zapa  Arnulpa Kuni- 
gajkszti G iedrajti W isliupa Z iem ajciu , zenklinika S. 
S tanisławo. Iszspaustas pas Kunigus M issionarius, W il- 
n iu ja  1816 w  4 ce , str . 389 nieliezb. 12.

kiedyś artykuł poświęcę; tu więc zastanowię 
się tylko pokrótce nad niektórymi poetami, 
którzy na wyższy ton nastroili swą lu tn ię .—  
Na ich czele jest Donelejtis (zmarły 1780 r.) 
prawdziwie wielki narodowy poeta. Poem a 
jego  pod tytułem: Cztery pory roku, jest  n a j­
wierniejszym obrazem obyczajów, zwyczajów 
i zatrudnień wiejskiego ludu. W  niem , jak  
w zwierciadle m aluje się narodow y charakter, 
jeg o  moralne i fizyczne uksztaleenie. Jest 
to poezya rodzinnych pól, łąk ,  rodzinnych 
strumieni. Czytając Donelejtisa Cztery pory  
roku , zdajesz się zupełnie byc przeniesiony 
pomiędzy poczciwych naszych wieśniaków. 
Jest to prawdziwa— oryginalna poezya ludu !  
Wszystkie w niej osoby są ze stanu wiejskiego. 
Poeta  z niemi ży je ,  o b cu je ,  jes t  uczestnikiem 
ich roboty, ich odpoczynku , ich b iesiad , i 
nigdy nie wychodzi zagran ice  chatki rolnika.
I tylko kreśląc sielską szczęśliwość, niekiedy 
dla samych kontrastów dotyka obyczaje wyż­
szego stanu.—  Professor teologii i kaznodzieja 
D. L. J. von R besa , wydał to poema wraz 
z t łum aczeniem na język niemiecki w K ró ­
lew cu 1818 roku  (7).

T enże  szanowny tłumacz Rhesa jest  w lite­
raturze naszej znajomy jako  jed en  z najpier-  
wszych i najznakomitszych litewskich filolo­
gów i jako wydawca pieśni gminnych Dajnos. 
Niektóre z n ich , umieścił Teodor Narbutt 
w dziele swoim p . t .  Dzieje starożytne Narodu 
Litewskiego.

Również wielkie położył zasługi w ojczystej 
poezyi Szymon Staniewicz. Bajki jego A jtw a -  
ro s , i Koń i niedźwiedź (Ark/is y r  M eszka), 
noszą cechę oryginalności, wielkiego talentu 
i znajomości litewskiej przyrody. Staniewicz 
duszą i sercem Litwin! najlepiej pojął duch 
i charakter krajowy. W szystko w nim w ła­
sne, pierwotne, litewskie! Co za wysłowienie! 
jakie szczęśliwe obrazy! T a  NiewiaŻa przy 
Czerwonym D w orze, tocząca swe nu ity  do 
Niem na, to rozpamiętywanie (minieimas) ko ­
nia, ten niedźwiedź,są do najwyższej poetyckiej 
godności wzniesione. A ówże znów ro ln ik ,  
pokazujący swemu sąsiadowi, swój d o b y tek ,  
swoje do uprawy pola ,  po trzebne sprzęty i 
mówiący: oto moje A jtw aros!  nie jest że to 
obraz pracowitego i zamożnego litewskiego 
wieśniaka (ukinikas). Niech tylko P. Stanie­
wicz nie zaprzestaje coraz dalej postępować

(7) Poema D onelejtisa, wydane przez R h esę , nastę­
pujący nosi ty tu ł: Das Ja h r  in yier G esangen, ein lan- 
dliches Epos aus dem L itthauischcn des C hristian gcnannt 
Donalejtis in gleicliem Versmaas (hexametrem) ins Deu­
tsche iibertragen von D. L. J .  Rhesa Prof. d. Theo . 
Konigsb. 1818 — w 8ce.



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 229

W swoim zawodzie, który tak świetnie rozpo­
czął,  a ziomkowie i obcy godnie ocenią jego 
prace. Bo takie dzieła jedna ją  zalety we 
wszystkich literaturach E u r o p y .—  W iele ta ­
koż jesteśmy P. Staniewiczowi winni za jego  
wydanie pieśni gminnych litewskich, które on 
na Żmudzi w przestrzeni między W iduklami 
i Erżwiłkietn zebrał. Zachowanie bowiem 
dawnych pam iątek , które już  powoli zaczy­
nają  się za tracać , czyni największą dla narodu 
przysługę.

Do rzędu poetów litewskich, policzyc należy 
Jeszcze i Dyonizego Paszkiewicza. Mąż ten 
(przed kilku laty zmarły) by ł  jednym  z naj- 
pierwszych miłośników litewskiej literatury, i 
najgorliwszym o chwałę języka i literatury  
Litewsko-Żmudzkiej Starownikiem. On to 
zbierał zewsząd troskliwie pamiątki staroży­
tn e ,  i w swoim dębie Baublisie składał (8). 
A wszystkie chwile całego swojego życia po ­
święcał ułożeniu Litewskiego słownika (9 ) ,  
tłum aczeniu  Eneidy W irgiliusza, i pisaniu 
wierszy, do których szczególniej w rodzaju sa­
tyrycznym i epigrammatów wielki mial talent. 
Nadedrzwiami Baublisa następujący położył 
nap is :

Czion Lita karta pagonis pjow iwoszka,
O dabar giwen Dyonizas Poszlta.

W iadom o bowiem z litewskiej historyi,  że 
Litwini oddawali cześc niektórym drzewom , 
składali przy nich bogom ofiary, i posoką 
zwierząt skrapiali korzenie; wieść nawet niesie, 
że i przy Baublisie za czasów pogańskich za­
rzynano kozy na ofiarę: o tern więc zdarzeniu, 
poeta  w pierwszym wierszu spomina............

K siądz D rozdow ski również niepospolite 
w poczcie litewskich poetów zajmuje miejsce. 
Odgłos jego  pieśni nabożnych rozlega się dzi­
siaj po wszystkich prawie kościołach Litwy, 
a pieśni świeckie, malujące obraz życia w iej­
skiego są w ustach wielu osób rolniczego stanu.

Otóż prawie i wszyscy poeci litewscy.—  Co 
się zaś tycze prozaików; tych nierównie większa 
jes t  liczba. Między innymi celniejsi są: ks. 
J ó z e f  Rupejko  (kanonik Zmudzki), ks. C. N ie­
zabitowska , wyżej spomniany Szymon Stanie-

(8) Niektóre z nick opisane są przez II. Niezabitow- 
skiego w Dzienniku Wileńskim z roku 1824.

(Przyp. Redak.)
(9) Dowiadujemy się z pewnego źrzódła, iż rękopism 

ten , testamentem zapisany Kajet. Niezabitowskiemu, 
przesłany temuż miał być jeszcze w r . 1830,— lecz 
okolicznos'ci nieprzewidziane zatrzymały w, Kownie 
tenże rękopism , w ręku Adwokata * ' *.— Zyczyćby 
należało żeby ten manuskrypt doszedł swojego przezna­
czenia , gdyż tym sposobem ostatnia wola ś. p. autora 
byłaby spełnioną, i literatura litewsko - żmudzka nie­
wątpliwie na tern skorzystać mogłaby. (Prz. Redak.)

wicz, ks. Gojlewicz, i K ajetan N iezabiiow- 
ski (10).

Ks. Rupejko znany jest w naszej literaturze 
jako wzorowy tłumacz dzieła Jana Chodźki 
p. t. P an Jan ze Swisłoczy. Najczulszą win­
niśmy mu wdzięczność za upowszechnienie 
u  nas tak pożytecznego pisma. K. Niezabi- 
towski, przełożył dzieło ks. Kluka: o pszczo­
łach; inni zaś są godni spomnienia jako  
autorowie dzieł do nauki i ukształcenta serca 
młodzieży pożytecznych.

( Dokończenie nastąpi).

OLBRZYMIA GROTA W  ALPACH 

NORYCKICH.

W  samym prawie ś rodku , bogatych w  pię­
kności przyrody Alp N oryckich , gdzie z g łę ­
boko zagrzebanych kopalni już  starożytni 
Rzymianie wydobywali s ta l ,  roz,sie'wającą po ­
strach na dwie części świata, i żelazo do po ­
żyteczniejszych daleko pługów: roztwie'ra się 
Alpejska dolina, w kształcie półksiężyca p o ­
między skalistemi szczyty zawarta. W ejście  
do niej zielonym wieńcem opasują lasy, a na 
lew o, olbrzymi słup skały P fa ffe n s te in u ,  
wznosi się niby dzielny stróż je j  skarbów. 
Dwa srebrno-przezroczyste, szumiące potoki, 
Neuwaldeck  i Hirszeck-Giesbach , przerzynają 
dolinę aż do stóp potężnych gór kruszcowych.

Alpejska łąka ciągnie się przez całą je j  głę­
b ię ,  po  obu stronach obw arow aną nagrom a- 
dzonemi wapiennemi inassy. Przez nią wę­
żykiem idzie droga, od stóp stromych, nagich, 
ogrom nych ska\  Franenm auru, aż do opoki 
Barnloch zwane'j. W ązka ta górzysta droży­
na , krąży przez gaj jodłow y, tu  i owdzie ol- 
brzytniemi najeżony głazy, coraz to bardziej 
ku  górze strom a, a przy końcu całkiem za­
walona żwirem i odłamami kam ieni, niezmier­
nie utrudzającą jes t  dla w ędrow ca, nie naw y­
kłego  d rapać  się po skałach. W ąziu tka , na

(10) O ile nam wiadomo P. Kajetan Lubicz Niezabi- 
towski uczony miłośnik i gruntowny znawca mowy 
litew skiej, ma w  rękopis'mie: 1. J[is tory a Litw y i
f  nutlzi w  3cli częściach. 2. Grammatykę języka  
Zmudzko - litewskiego — z zastosowaniem do nieco 
odmiennych dyalelstów prowineyalizmu litewskiego, 
żmudzkiego i prusko-żmudzkiego; tudziez 3. Słownik 
polsko-litewski obejmujący kilkadziesiąt tysięcy wyra­
zów. Ostatni miał zamiar złożyć w zbiorze książek 
Towarzystwa przyjaciół nauk W arszawskiego; lecz to 
nie przyszło do skutku. (Przyp. Redak.)
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wpół  trawą zarosła ścieżka,  j e s t  j edynym sia­
dem wyżej wiodącym ; tutaj posępne i pokui— 
cz o n e j o d ly  i grobowe  cisy, coraz liczniej zaj­
mują miejsce zielonych sosen.  T u o lw ie ia  się 
widok na marmurową ścianę Frauenmaur.ii,  i 
przed zdziwionem okiem staje potrójna skalna 
brama,  której środkowy wielki portyk prowa­
dzi do celu podróży,  to jest do groty na ryci­
nie naszej (str. 232)  wystawionej.

Gdy po długiem drapaniu się przez same  
żwiry, wędrowiec dostanie się do stóp po cny o 
sterczącej opoki Frauenmauru,  prowadzi dalej 
ścieżka,  przez wystającą kamienistą w yży nę ,  
aż. do wejścia samejże jaskini.  Z tego ska­
listego wiszaru,  zaledwie okrytego lekką p o ­
włoką murawy,  zstępować należy ostrożnie i 
z natężeniem si ł ,  a szczególniej  strzedz się 
zawrotu g łow y,  aby nie spasc w przerażającą 
g łę b ię ,  co się wzdłuż tych ścian skalnych ro-  
ściąga. Tuż przy samemże wejściu,  na wązkim 
skraju opoki,  potężna alpejska jodła aż w chm u­
ry wierzchołek swój dźwiga.  Z podziwieniem  
staje wędrownik na stopniach tej olbrzymiej  
świątyni natury, której wejście przedstawia 
bramę tryumfalną w kształcie nieregularnego  
ł ęku.  Jeslto wstęp do olbrzymiej groty,  która 
teraz z gotyckiemi swemi  sklepieniami i prze­
pyszne tni gmachy,  stoi otworem przed oczyma  
podróżnego .  W  pierwszem podziwieniu,  
mniema się przeniesionym w przepyszny pa­
łac  króla Gnomów.  Po  obu stronach tej c u ­
downej  groty wybiegają pochy łe  szare skały  
aż do wysokości  stóp 400stu,  i to w prostych,  
to k rz y w y c h ,  zbiegając się kątach,  tworzą  
zadziwiające sklepienia i najwspanialsze luki .  
T u  i owdzie,  w bezładnym szyku stoją s łupy,  
w dziwowzore rozgałęzienia i strzępy odziane-  
Głęboka  cisza panuje w o k o ł o \ chwilami tyl­
ko przery.wa ją w o d a ,  sącząc się kropla po 
kropli .

Chcąc wejść  do komnat i Iabiry 11 tycznyeh  
kurytarzy groty,  potrzeba koniecznie zapalić 
pochodnie .  Przy drżącym blasku świateł ,  
widzi się nasaniprzód podróżny przeniesionym  
pod nadzwyczaj śmiało zarzucone sklepienie,  
w samym środku blisko na pół  tysiąca stop 
w y b i e g ł e ,  którego żaden słup nie-podpiera  
kolossalnego o b łę k u ,  z jednej sztuki nad 
ca łym rozpostartego gmachem.  I z do łu ,  i 
z gory,  i  z boku,  w połamanych promieniach  
odstrzeliwa blask świateł ,  i wykrywa oczom  
patrzących szczegó łowe  piękności  tych nie­
po dob nyc h  do opisania skalnych katakomb.  
Ściany tej groty,  złożone z wiekuistych wa­
piennych pokładów,  wraz ze skałą spojonych,  
przedstawiają mile urozmaiconą mozaikę.  
W i l g o ć ,  wciskająca się zewnątrz,  kształtuje

najosobliwsze inkrustaeye i porosty.  Oddziel ­
ne skał odłamv,  w śmiałym nieładzie j edne  
na drugie po walon e , jak gdyby je gwałtowny'  
pęd wody  potoczy ł ,  zapełniają obszemośc.  
pieczary.

Skaliste owe ogromy,  zawalające wchodową  
jaskinię,  aż na 100 stóp w głąb się ciągną;  
tam coraz zniża się po wała ,  i po łagodnej  
pochyłości  wiedzie droga do wewnętrznych  
gmachów groty.  Na prawo ukazują się az 
dwa wyjścia z pieczary. T e  minąwszy,  po  
najeżonej skałami śc ieżce ,  dostaje się podró­
żny przez coraz wznioślejsze sklepienie,  do  
drugiej komnaty tego opoczystego labiryntu,  
całkiem prawie zapełnionej j e z i o r e m , mają-  
cem 100 stóp długośc i ,  i stosowną szerokość.  
Woda jego  chłodna i nieraz w najtęższe letnie 
upały lodem pokryta, śród tak błogiej samotni  
prawdziwie orzeźwiające sprawia wrażenie.  
Cale ściany tej obszernej  jaskini obleczone  
są krysztalnym lodem, jak gdyby korą jakową,  
przez który najmniejszą plamkę,  najmniejszą  
skazę spostrzedz można. Ze sklepienia wiszą 
wielkie i grube stalaktyty, w rozliczne szerząc 
się gałęzie i najdziwniejsze przedstawiając 
kształty. W  niektórych miejscach kolossalne  
l odowe słupy spuszczają się od powały,  utwier­
dzają tę skalną komnatę i poszanowanie wra­
żający nadają jej pozór.  Ściany,  sklepienie 
i podłoga są niby z najczystszego kryształu,  
i odbijając blask pochodni  iskrzą milionami  
świateł.  Skoro tylko oczy przywykną nieco  
do tego ślepiącego blasku,  rozróżniają jakie 
tylko być  mogą najrozliczniejsze obrazy: ko­
lumny,  ostrosłupy,  piramidy, obeliski,  wszyst­
ko z najczystszego lodu, który, tu w sterczący 
pagórek,  tam w wyskakujące kolce ,  owdzie  
znowu w piękną draperyę,  napływa i kamie­
nieje.  W  głębi  widać kaskady i katarakty 
martwe ,które jak się zdaje w  chwili  najgwał ­
towniejszego spadku w lód zostały zamienione.  
Lecz gdy się postawi ostrożnie parę pochodni  
za lodo wy m obeliskiem, wówczas to dopiero  
mniemamy się przeniesieni w przepyszne  
ogrody Gnomów,  tak cudownie blask ich o d ­
bija od iskrzących lodów,  to b łękitnawo,  to 
z ielono,  to ż ó ł t o ,  i cała jaskinia zdaje się 
w płomieniach.  Wszystkie te cuda są dziełem 
wody,, która nagromadzona z deszczów i sto­
pniałych śniegów,  sączy się przez rozpadliny
aż do tej groty.  . .

D a le j ,  coraz wyżej i w yżej ,  postępuje się 
po mnóstwie kamiennych odłamow,  aż do 
środko wego otworu góry,  Schluef z w a n e g o , 
przebitego u  samego  do łu  pobocznej  ściany,  
przez który przedzierać się trzeba ze sctiyło­
nem ciałem.  Coraz węższe przechody pro-
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w ad z ą  p o m i ę d z y  massą  w a p i e n n y c h  Kamien i ,  
k sz t a ł t ów  n a j d z i w n i e j s z y c h ,  aź do p r z e p a ś c i ,  
g ł ę b o k o  we  w n ę t r ze  g ó r y  s i ę g a j ą c e j ,  gdzie  
o w a  k a m i e n n a  k o m n a t a  c a ł k i e m  się j u ż  z a m y ­
kać  zda j e .  T u ł a j  s ł y c h a ć  zda ła  p lu sk a n i e  w o ­
d o s p a d u ,  k tó r y  na po w ie r z ch  sk l ep i en i a  w p i ę -  
k n y  s t aw  się r o z l e w a ,  i z l a m t ą d  z n o w u  swe 
fale  w g ł ę b o k ą  p r zep aś ć  s t r ąca .

C zw ar t a  k a m i e n n a  k o m n a t a  , do  k tó r e j  s c h y ­
l a j ąc  się t y lko  d o s t ać  m o ż n a ,  i to po  c h r o p a w e j  
ś c i e ż c e ,  p r z e r z y n a  j a s k in i ę  w ca ł e j  d ł ug oś c i ,  
aż  do  z a c h o d n i e g o  j e j  o t w o r u .  W ą z k i e  i n i -  
zkie  w e j ś c i e  c o r a z  się b a rd z i e j  r o z s z e r z a ,  i 
p ro w a d z i  n a k o n i e c  do  w y s o k i e j ,  o b s z e r n e j  
g ro ty ,  z a j m u j ą c e j  5 0 0  sążni  o b w o d u ,  a k tó r e j  
d ł u g o ś ć  l e d w ie  za p ó l t o r y  g o d z i n y  p r z e j ś ć  
m o ż n a .

C i ą g ł a  p r z e m i a n a  s p o k o j n o ś c i  i n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a ,  w d z i ęk u  i o k r o p n o ś c i ,  w  p r z e c h o ­
dzić  t y ch  sk a l n yc h  p o d z i e m i ,  na jo d w a ż n i e j s z e  
n a w e t  s e r c e  p o d z iw ie n i e m  i t r w o g ą  n a p e łn i a .  
T o  r az  t r z eb a  się p r z e d z i e r a ć  pe ł za j ą c  p r a w ie ,  
to  z n o w u  p r z e c h o d z i  się w y b i e g ł e ,  o b s z e r n e  
g m a c h y .  T u t a j  w iodą  w ąz k i e ,  z a l e dw ie  na 
d w a  s ążn i e  w y s o k i e  p r z e j ś c i a ,  ó w d z i e  p r z y j ­
m u j ą  na s  z n o w u  w ie lk i e ,  w s p a n i a l e  s a l e ,  l u b  
z a g ł ę b i a m y  się w  p r z e r a ż a j ą c e  j a sk in i e ,  gdzie ,  
t u  i t a m  ze sk l e p i e ń  w iszące  ska l ne  o d ł a m y ,  
g r o ż ą  k a ż d e j  ch wi l i  zgn i e ś ć  n a s  o g r o m e m  
s w e g o  u p a d k u .  T u  p r z e d  c i e k a w e i n  ok i em 
p r z e p a ś ć  się r o z t w i e r a ,  t a m  n i e z m ie r z on e  u r ­
w i ska  o p o k i  w y b i e g a j ą  aż p o d  s zczy t  gó ry ,  
n i b y  s a m o r o d n e  wieża .  O w d z i e  p r a c o w ic i e  
w d z i e r a ć  się t r z e b a  na  ska l i s t y  p a g ó r e k ,  a  
z d r u g i e j  z n o w u  s t r o n y  u ł a t w i a j ą  z ejś c ie  r ę k ą  
s a m e jż e  n a tu r y  w y k u t e  w s c h o d y .  W  j e d n y c h  
m i e j s c a c h  s u c h ą  p r z e j ś ć  m o ż n a  n o g ą ,  g d y  
w d r u g i c h  p r z e c i w n i e  o m i j a ć  p o t r z e b a  p o d  
S topam i  w y t r y s k u j ą c e  ź r zód ł a .

T u t a j  j u ż  w ie ku i s t a  n o c  p a n u j e ;  tu  ż a d n a  
n i e  z ie leni  się r o ś l i n k a ;  tu  się n a j m n i e j s z a  
ż y j ą c a  n ie  p o r u s z a  i s t o t a ,  p r ó c z  z d z iw io n e g o  
w ę d r o w c a ,  co się te  p o d z i e m ia  zw ied zać  o d w a ­
ża.  Ze  ś ci an ,  duże ,  c i ężkie  k r o p l e  z p lu s k i e m  
s p a d a j ą ,  a w n i c h  s ł y sz eć  m n i e m a  u d e r z e n i a  
p u l s o w y c h  ży ł  g ó r y .

N a k o n i e c  p r z ez  te  n i e z m i e r z o n e  o b s z a r y  
p r o w a d z i  d r o g a  w m i e j s c e ,  gdz i e  r o z s t ą p io n e  
o b i e  ś c i an y  g ó ry ,  c a łk i e m  n a j ś w i e tn i e j  s t yk ać  
się ze  sobą  z d a j ą ;  j a k  na j c i a śn i e j s ze  j e d n a k  
p r z e j ś c i e  u k a z u j e  się p r zy  s a m y m  g r u n c i e  
p r zez  k t ó r e  j e s t  j e s zc ze  p o d o b i e ń s t w o  p r z e ­
d r ze ć  się d a l e j ;  l ecz  da l s zy  t en  po s t ęp  j e s t  
j e d n a k ż e  z n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  życ ia  p r a w ie  
p o ł ą c z o n y ,  i n i e w y m o w n y  w s t r ę t  o b u d z ą .  
N ie z m i e r n e j  w ie lk oś c i  o p o k a ,  o d e r w a n a  o d

g ó r n e j  m a s sy  s k a ł ,  wisi  t u  c h w ie j ą c a  i c a ł ą  
p r z e p a ś ć  z a p e ł n i a ;  p o d  je j  to p r z e r a ż a j ą c y m  
o g r o m e m ,  w ę d r o w n i k  p r z e b y w a ć  mus i  s p a ­
dz i s t e ,  k r ę t e  i p o s z c z e r b i o n e  s t opn i e .

Na  ten w id o k  t r u c h l e j e  zw ied za j ący ,  i n a d ­
zw y cz a j  wielkiej  p o t r z e b a  o d w a g i , a b y  p r zez  
tę j a m ę  zg rozy ,  po  n a j c h r o p a w s z y m  g r u n c i e ,  
dos t a ć  się w g ł ą b ’ p i ą t e j  k o m n a t y ,  c a ł e j  za­
w a l o n e j  ska l is t emi  o d ł a m y .  Ści eżka  p n i e  się 
t e r az  g ó r ą ,  p r z ez  n i e k s z t a ł t n e  w n i e ł ad z i e  n a ­
g r o m a d z o n e  m as sy  o p o k ,  co r a z  to b a r d z i e j  
s t r o m a ;  p o t e m ,  w  ł a g o d n i e j s z e j  p o c h y ł o ś c i ,  
c i ą g n i e  się p r ze z  6 0  s t óp  b l i sk o ,  aż d o  ś r o d ­
k o w e g o  p u n k t u  t e g o  k a m i e n n e g o  l a b i r y n t u .  
P o  l e w e j  s t r o n i e ,  n a  g ł a d k i e j  śc i an ie  ska ły ,  
p o s t r z e g a  o k o  l i c zby  i l i te ry .

G ó r n ik  s t y ry j s k i ,  im ie n i e m  K r y s t y a n  Ha-  
n i c k l ,  b y ł  p i e r w s z y m ,  k tó r y  c u d o w n ą  tę g ro t ę  
zw ie d z i ł  dla  m i n e r a l o g i c z n y c h  b a d a ń ,  i p r z e d ­
s i ęwz i ęc ie  to  s zczęś l iwie  d o k o n a ł  , w l e c i e ,  r o ­
k u  1822.

C i a s n y m  , 6 0  b l i sko  s t óp  d łu g i m  k u r y t a r z e m ,  
p o  n i e  j e d n e j  p r z e by t e j  t r u d n o ś c i ,  do s t a j e  się 
w ę d r o w n i k  do p r z e p y s z n e g o  a mf i t e a t ru .  T u  
k a m i e n n e  ś c i a n y  w y b i e g a j ą  p o c h y ł o ,  do  n i e -  
ś c i g n i on e j  p r a w i e  o k i e m ,  za w ró t  sp r aw ia j ąc e j  
w y s o k o ś c i ,  i k o l o s sa ln e  k sz t a ł t u j ą  sk l ep i en i e ,  
r o z d z i e r a j ą c  na  p ó ł n o c  i p o ł u d n i e  ł ę k o w a t e  
a rk a d y ,  g w a ł t o w n i e  i ś i n i a l o  w  w a p i e n n e j  
mas s i e  w y k u t e ,  zd a j ą ce  się n i e j ako  c a l e  sk l e ­
p i e n i e  n i e b i o s  dź w ig ać  na sob ie .  P o t ę ż n e  te  
s l u p y ,  u s t a w i o n e  w ow a l ne  i o b s z e r n i e  w y d ę t e  
p ó ł k o l e ,  p r z e d s t a w i a j ą  z d z i w i o n e m u  o k u  p o ­
zó r  n a jw s p a n i a l s z e g o  i n a j p i ę k n i e j s z e g o  a m ­
f i t e a t ru .  C z e m ż e  s ą ,  w  p o r ó w n a n i u  z tą c z a ­
ro d z i e j s ką  p i e c z a r ą ,  wszys tk i e  k o p u ł y  i p a ł ac e  
r ę k ą  l u d zk ą  z b u d o w a n e ?  P r a w d z i w e  n a ś l a d o ­
w n ic tw a ,  tak n ik c z e m n e  i m a ł e ,  j a k i e m i  z w y ­
kle  oka z u j ą  się dz i e ł a  l u d z k i e ,  p o r ó w n a n e  
z dz i e ł am i  n a tu r y .

M a r m u r o w y  o g r o m ,  4.0 s t óp  w y s o k i ,  zda je  
się w j e d n e t n  mie j s cu  z a g r a d z a ć  zw ied z ac zo m  
d r o g ę .  P r z e b y w s z y  j e d n a k  tę z a p o r ę ,  w k ró t c e  
d o s t a j e  się do  p u n k t u ,  gdz i e  w zn io s ł e  sk l e ­
p i en i e  tak n a g l e  w  n i zki e  p r z e k s z t a ł c a  się 
p r z e j ś c i e ,  iż p r a w ie  c z o ł g a ć  się t r z e b a ,  a b y  
nie  u d e r z y ć  g ł o w ą  o w y s t a j ą c e  i sp i cza s t e  n a ­
j e ż e n i a  ska ły .  D r o g a  z n o w u  się s t a j e  co r az  
to ba rd z i e j  s t r o m a  i o p o c z y s t a , i  n a g l e  o d  g ł ó ­
w n e g o  we j ś c i a  w  p r a w o  zb acz a .

P o  tys i ąc  k r o k o w e j  b l i sko  w ę d r ó w c e ,  p o d ­
wyższa  się n i e co  ś c i eż ka ,  i zdała  u k a z u j e  się 
p u n k t  b ły s z c z ą c y ,  k tó ry  w  du l s zem p o s t ę p o ­
w an iu  zmieni a  się w  p r o m i e n n ą  g w i a z d ę ,  n a ­
s t ęp n i e  w j a s n ą  s z y b ę ,  a  n a k o n i e c  n ie  bez  
w z ru s z e n i a ,  p os t r zeg a  się p o d r ó ż n y  o b l a n y  
z u p e ł n i e  dz i en ną  świa t łośc i ą.



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

T o  zjawienie się dziennej światłości, przy 
wychodzie z tych  głęboką nocą okrytych ka- 
takóm b, niewypowiedziane sprawia wrażenie j 
a  stopniowe oświecenie skał,  k io re ,  im bliżej 
w yjśc ia , coraz bardziej stają się ja snem i,  n a j ­
piękniejszy rzut oka wystawia.

W ychodząc z olbrzymiej groty, upojone  
oko wędrowca postrzega cudowny świat 
Alpejski, jakoby  nowo powstający na ude­
rzenie  czarodziejskiej rószczki dobroczyn­
nego Bóstwa; wypoczywa na wzniosłych sce­
nach  pełnego p rzepychu  am fiteatru , oko­
lonego na widnokręgu śmiałym wiankiem 
w ybiegłych Alpejskich szczytów, z pomiędzy 
k tó ry ch ,  jako  złote korony, błyszczą jeszcze 
ostatniemi promieumi słońca oblane wierzchoł­
ki H ochschw abu , Ebenste inu , Spitzsteinu, 
Seesteinu i Kulmsleinu. Na przodzie sceny 
ciągną się lu b e ,  bogate  w źrzódła i pastwiska 
d o l i n y  NeuwaIdu i Jassingu ,a  w pośrodku ob ­

szary świeżej zieloności, oblekającej pierwszą 
pochyłość Alpejskich grzbietów, tu i owdzie 
osainotnionemi pastuszemi ożywione chaty; 
dalej śmiałe skaliste tarasy Langsteinu i Heu- 
schlagmauru, odziane ciemno-zielonym płasz­
czeni brzóz i buków, na których pochyłości 
malowniczo pasą się nieprzeliczone alpejskie 
trzody. Jest to zachwycający i nieporównany 
widok. P rzy samem wejściu z groty istnieje 
niemniej cudow ne zjawisko natury ; czyste, 
po tężne , wszelkie udanie przechodzące ech o ,  
które najwyraźniej każdy odgłos pięckrotnie 
powtarza. Jeśli w wolnych tonach odezwą 
się dęte ins trum enta ,  budzi się z głębi do lm , 
gór i skał tego Alpejskiego amfiteatru, czaro­
dziejsko - m elodyjna  echowa m uzyka , której 
słuchając czujemy się zmuszeni pom im owol- 
nie zawołać: „ O  Panie , jakże wielkie i m no­
gie są dzieła T w o je ;  wszystkieśtak cudownie 
rozporządził, a cala ziemia pełną jest dobroci 
T w o je j ! ”-
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